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Rzut oka na Bośnią,
czyli

Opis podróży po Bośnie, odbytej przez 
Chorwata.
(Ciąg dalszy.)

29. Listopada szedłem do P alan k i, gdziem 
przenocował. Nazajutrz, w ybrałem  się do^Kra- 
gujewaca. A  ze było  zimno, więc w działem  
czarne, grube rękawice. Idąc sobie przez pole 
w  imię B oga, zboczyłem z d rog i, i nie w ie­
działem  kędy iść dalej. B łąkając się tam i 
sam , nareście spotkałem  jadącego tędy Bośnia­
k a ;  pytam go się: „A  kędy tu droga do K ra- 
gujewaca?" — „Pójdź ze mną, pokażę ci drogę.‘‘ 
  W yrzekłszy  to, nagle odskoczył o parę kro­
ków  a widocznie czemsiś przelękniony, uciął, 
jakoby skamieniał. W ypytuję go o to i owo, 
a le  on jak  m ilczy, tak milczy; na wszystkie 
moje zapytania ani b e , ani me. Patrzę się na 
niego, widzę, że on jakoś zmięszany; zaczynam 
mu tedy opowiadać o rozmaitych rzeczach. l i ­
sze dłszy ze mną spory kaw ał drogi, narescie w i­
dać przekonał s ię , żem ja  tez człow iek taki 
sam, jak  i on , a żadna nadprzyrodzona istota; 
n ab ra ł więc serca, a pyta mię się : „M iły  syn­
ku! powiedz mi, czem to się stało, ze ty masz 
tak  czarne ręce, a ze nie masz ani palców, ani 
paznokci, a że skóra twych rąk  taka czarna, 
aka gruba i taka szorstka ? “  — Ściągam te­
dy ręk aw ice , i pokazuję mu , że to nie moja 
sk ó ra , lecz rękaw ice; — 0n zaś zaczyna się 
żegnać, kiwać się , to w  lewo, to w prawo, az 
w  końcu zaw oła: „O ho! ja  przecię juz byłem  
na jarm arku nie raz, nie d w a , i w  wojsku tez

by łem , alem ciebie, d jable, nigdy jeszcze nie 
w idz ia ł; ino, na świecie jest murafet (umieję­
tność), o czem my nic nie wiemy. Patrzno, gdy­
byś mi tego nie b y ł tak objaśnił, jabym  aż do 
śmierci utrzym yw ał, że dziś na polu jakiś dja- 
bełek  do mnie przyszedł. “  — W tem  dostalim 
się do drogi rozstajnćj: on w rócił do Palanki, 
ja  zaś szedłem ku Kragujewacowi.

2go Grudnia stanąłem w Kragujewacu. M ia­
sto podobne jest do wsi S łow iańskiej; tern się 
tylko od takowej różni, ze na głów nej jego u- 
licy jest targowisko. W yszedłem  z K raguje- 
w aca, i wraz z Sarajewianami jadąc na C za- 
czak, Pożegę i Użycę, dostałem się na M okrą- 
Górę do Serbskiej kw arantany, 5. Grudnia.

O wsi Gzaczaku Turcy Użyccy zachowują 
następujące podanie: „K ościół w Czaczaku zbu­
dow ał pewien król kauerski (1 ) (chrześciański). 
Budowla ta staw ała się siedm razy dźamią, t. 
j .  domem modlitwy Muhametanów, a siedm ra­
zy znowu kościołem chrzescianskim. Dawniej, 
pókąd by ła  dżamią, we wsi m ieszkał pewien 
biedny Turek. M iał on już pięćdziesiąt la t,  a 
dotąd nie b y ł w dżamii jeno raz, będąc małein 
dzieckiem. W tem  jednego razu, w  Piątek, na­
sunęła mu się myśl, udać się do dżamii. Osio­
dław szy konia, w siad ł nań , a jedzie do dża­
mii, aby się pomodlić. P rzybył tam, a lud ca­
ły  już b y ł na m odłach. Przywiązawszy konia

(1 )  K aurin , czyli kaur pochodzi od Tureckiego 
djaur, t. j. niewierny. Turcy Bośnieńscy podwójne te­
mu wyrazowi nadają znaczenie, mówiąc: ze kaurin jest 
niewierny obcy,I a nie poddany Turecki; zaś djaur, 
jest Serb, Bośniak, jako i każdy inny poddany T ure­
cki, jeżeli jest chrześcianinem.



a  d rzw i, w chodzi do św iątyn i —  patrzy  — p a ­
trzy  — aż w id z i, że każdy m ężczyzna na g ło ­
w ie  ma siod ło  (sam ar), a hodża (duchow ny T u ­
re c k i)  że ma aż  dw a. W y m y k a się w ięc z 
dżam ii, z d ją ł s iod ło  z konia, w ło ż y ł je  na p le ­
c y , i  p rzyw iązaw szy  na p iersiach rzem ykiem , 
w ró c ił do d ż a m ii, aby się m odlić. L ud  zas 
spostrzeg łszy  go ze siodłem  na p lecach , zgor­
sz y ł się tern i w ygan ia  go z dżam ii. On zaś 
m ó w i: „Czem uż mnie w yganiacie, w szak także 
m acie po jedne'm siodle na g ło w ie?  Nie bijcie 
m ię, dajcie mi pokój; czy nie w idzicie, że hodża 
m a aż dw a s io d ła  na g ło w ie ? “  — Tu dopiero 
z ro b ił  się w ie lk i h a ła s ,  n ik t już nie m yśla ł o 
nabożeństw ie, porw ali go, ręce w ty ł  zw iązali, 
i  w ied li do kadego. Skarży li się na niego, 
iż  s ta ł  się powodem  do h a ła su  w  dżamii. K a ­
d y  pyta go s ię :  „ i l e  ty  masz l a t ? “  — „ P ię ć ­
d z ie s ią t."  — „ I le  razy  b y łeś  w  dżamii ? u  — 
„Jeno  raz, będąc m ałem  dzieckiem ." — „ A  w te- 
d y  czy także n iósłeś siodło  do dżam ii?“  — 
„W tenczas n ie , ale  bom dziś w id z ia ł ,  że k a ­
żdy  ma po jednem  sio d le , a  hodża że ma aż 
d w a  na g ło w ie ; przeto m yśla łem , że od tam ­
tego  czasu , now y n as ta ł zw yczaj, i że każdy 
pow inien  tak  czynić. Z a  to zaś zbili m n ie , i 
p rzyw ied li tu do ciebie, byś mnie s ą d z ił ."  — 
K ady  począ ł czytać w  koranie, aby  się w yw ie­
d z ieć , coby to m ogło znaczyć, i nareścię zna­
la z ł ,  a ludow i o b jaw ia ł w  te s ło w a : „ Z e  k a ­
ż d a  osoba w  dżamii m ia ła  na g ło w ie  po je ­
dnem sio d le , a  sam hodża d w a , to znaczy, że 
każdy  ma po jednym  grzechu na duszy, hodża 
aż  dw a g rzechy , a że jeno tento biedny czło ­
w iek  jest uczciwy, przeto niechaj idzie do do­
m u.“  Lud biednego T urka  podarunkam i obda­
rz y ł ,  w yw dzięczając mu się za to, że drogi A - 
la h  o b jaw ił mu się — i odprow adzano go do 
dom u.“

W  kw arantannie Serbskiej podpisaliśmy pa­
szporty i puścili nas do T u r c y i ,  t. j .  do Bo- 
śny. W e W yszegradzie zatrzym ali nas M uja- 
ga, A jan i K ady W yszegradzk i, i zamknęli nas 
w  kw arantanie. Tu trzeba tyle dni przesiedzieć, 
ile się w Serbskiej kw arantanie w ysiedziało. 
Sarajew scy kupcy, co ze mną przyjechali, znając 
h a d e ł  ( 2 )  T u reck i, ze Serbska w zięli ze sobą 
p e s z k e s z  ( 3 )  dla a jana i kadego. Ci przy ją- 
w szy  peszkesz , kupcom pozwolili jechać dalej, 
«  mnie zamknęli w  kw arantanie. Prosiłem  się 
m u jag i-a jan a , który ze mną długo rozm aw iał, by

(2) Turcy nie mając żadnego prawa ustanowione- 
o, wszystko nazywają K a d e t, t. j. z w y c z a j ,  wykła- 
ając go wedle swego widzimisie.

(3) Pttzketz jest to opłata, która się sposobem po­
darunku składa starszemu, lub temu, co jest w równym 
wieku z dającym. — Bakszytz jest dar, co go starszy 
ofiaruje młodszemu za jakąś małą przysługę. — AjluK 
jestto zasługa według umowy przez pana służącym da­
wana.

mnie także puścił. P rzy rzek ł mi, że za nadej­
ściem kupców , pozw oli mi jechać do S arajew a. 
K ady zaś nam aw iał m ię , abym u niego się zo­
s ta ł ,  że mi da w ielką p lą c ę , jak ić j nigdy nie 
dostanę; że będę jego tłum aczem , bo on ani po 
W ła sk u  ( t .  j .  I lirsk u ), ani po k a n ersk u  ,(ch rze- 
ściańsku) nie umie. O dpow iedziałem : Ż e w olę 
swego rzem iosła p ilnow ać , że d la  tego idę do 
Sara jew a. — W  kw arantan ie  siedziałem  trzy dni; 
nareście przybyli kupcy, kadem u i ajanow i nie­
śli peszkesz; zatem mię puścili drugiego dnia. 
b a jram u ', z kupcami ruszyłem  ku Sarajew u 
przez przykre pasmo gór Romanii.

T u  nie będzie od rzeczy, że nieco powiem 
o Ram azanie, t. j .  Tureckim poście, i o B ajram ie, 
t. j .  św iętach Tureckich.

R a m a za n  je st to post poprzedzający św ięto 
B ajram ; trw a  on tyle d n i, t. j .  tyle czasu , i le  
księżyc przebyw a na niebie, t. j .  od jednej kw a­
dry do drugiej. W  poście Turcy od rana do 
wieczora nic nie jed zą , ani wody nie p iją , ani 
lu lk i p a lą ; bo Turczyn musi się mieć na ostro­
żności, by naw et śliny nie po łknął. W  mia­
stach, skoro zmrok z a p a d ł, dadzą ognia z dzia­
ła :  znak ten usłyszaw szy, rzucą się do stołu, a 
jeść  mogą całą noc. Rano, nim się dzień robi, 
znowu zagrzmi w ystrzał a rm a tn i,  a hodżowie 
na m u n arach  zaczynają odczytywać sabah  s a -  
6w ( 4 ) ;  w tej chw ili każdy porzuca ja d ło ,  a  
jeżeli kto dopie'ro co jeść p o czą ł, bezzwłocznie 
przestać musi. W ieczór, kiedy hodża ma czy­
tać a k sza m  (5 ) , zapalą św iece na munarach, a  
dopiero w nocy je  gaszą. Rano około 5tój na 
naszym zegarze ( 6 )  znów na wieżę wychodzi 
hodża, zaświeci lam pę, a za białego dnia dopie­
ro zagasi. Po wsiach, gdzie arm aty niem a, z a  
przew odnika służą gw iazda poranna i gw iazda 
w ieczorna. L ud wiejski w ięc, gdy rano, dopie­
ro bierze się do sto łu , bardzo skłopotany z cha­
łup co chw ilę w ybiega, i popatrzy na niebo,, 
rychło -  li w yjdzie gw iazda poranna, bo w ten­
czas trzeba się rozstać z jedzeniem . N ajbar­
dziej niepodoba im się przepis, pozbaw iający ich 
kochanej lu lk i; dlatego te'ż panowie sypiają ca­
ły  dz ień , bo jeno tym sposobem o żołądku za­
pominają, a lu lka  nie przyjdzie im na myśl. —  
Podczas ram azanu, jeżeli T urka odwiedzi W ła c h , 
p rzy jaciel, to w edle zw yczaju częstuje go ka­
w ą , lu lką i jak ąś  przegryzką, sam zaś T urek  
siada w k ąc ik u , i tak  z przyjacielem z da leka  
rozm aw ia. —  Gdy b a jra m  nadchodzi, w tedy 
zw ykle gospodarze zamożniejsi do kadego zano-

(4) T. j. obwołują, żeby Turcy szli do dżami mo­
dlić się.

(5) T. j. czwartą modlitwę, czyli modlitwę po za­
chodzie słońca.

(6) Tureckie zegary idą inaczćj jak nasze. Wie­
czór, t. j. czas parę minut po zachodzie słońca, musi 
przypadać na 12tą godz. A jeżeli tak nie jest, wska­
zówkę posuwąją do 12tćj godz.; tak czynią codzień.



/

147

szą podarunki przeznaczone d/a tego, który n a j ­
p ierw  księżyca na niebie dostrzeże. Jeżeli zas 
je s t  chmurno, bajram na wszystkich miejscach 
nie przypada na ten sam czas. W te d y  wszyscy 
patrza  na niebo, a dostrzegłszy księżyca (musi 
zaś być trzech razem co go spostrzegli), pobie­
gną do kadego. Położywszy ręce na citap (7 ) ,  
p rzysięgają, że widzieli księżyc; za tę wiado­
mość odbierają podarunek.  ̂W ted y  kady rozsy­
ł a  oznajmicieli we wszystkie strony, i każe o- 
głaszać, że jutro jest bajram. W  czasie bajra- 
m u , ciągle biją z dział i młódź puka z fuzyj. 
To święto trw a  pięć dni, a panowie tylko trzy 
dni go obchodzą. Kto zaś ma pilna jak ąś  ro­
b o tę ,  ten pracować może cały dzień , a grze­
chu przeto nie popełnia. Bajram święcą dwa 
razy  do roku, t. j .  na początku wiosny i na spo- 
z im ku; pierwszy zowie się korban czyli kurhan, 
y. j .  wielki bajram. Innych świąt Turcy nie 
m aja, oprócz P i ą t k ó w ,  ale w Piątek mogą pra­
cować, jeno raz muszą iść do dżamii modlić się. 
Turcy Serbscy nie wyglądają na niebie zjawie­
nia się pełni, aby rozpoczynać bajram, jeno py­
ta ją  się jakiego W ła c h a ,  kiedy w jego kalen­
darzu przypada nów, a  w oznaczony dzień świę­
cą  bajram.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nadgrobki Żółkiewskich, będące 
w  kościele parafialnym w Żółkwi.

BTo obu stronach wielkiego o łtarza  umie­
szczone są w  kościele parafialnym Ż ółk iew skim  
naprzeciwko siebie dw a  pomniki, w  jednako­
w ym  stylu w ystaw ione, 12 łokci wysokości, a 
10 łokc i  szerokości mające p osąg i; gzymsy i k a ­
pitele  są z czerwonego marmuru. — Po obu stro­
nach s łupy w  stylu Korynckim. — Na nich po­
sagi ŚŚ. Patronów i Patronek. —  Idąc od o ł ­
ta rza  po praw ej stronie dw aj rycerze, w ie lko­
ści na tura lnej,  w  zbroi p ance rne j ,  z orężem 
p rzy  boku , a hetmanską b u ła w ą  w  ręku . -  
U  stóp leża przyłbice. — Z  lewego boku Sta­
n is ła w  Ż ó łk iew sk i,  W ie lk i  Kanclerz, i W ie lk i  
Hetman Koronny. -  Po PMW«J syn jego Jan 
Ż ó łk ie w sk i ,  Hetman P. Had g ło w ą  pierwsze­
go Święty S tan is ław , wskrzeszający Piotrowina; 
nad drugim Święty Jan Ewangelista . Matrony 
po lew ej stronie o ł ta rza ,  W ubiorze zakonnym. 
T a k i  nosiły  w  czasie wojennej w ypraw y  mę­
żów  . w  takim b y w a ły  pogrzebione. — Nad 
g łow am i Ś. Zofia i Ś. Regina. — U wierzchu 
obu pomników umieszczone herby rodzinne.
U  spodu b y ły  napisy. — N adgrobek Reginy z 
Fulsztynów Herburtownej, żony Żółkiew skiego,

(7) Citap iestto księga, na którćj przysięgając, kła­
d ą  ręce, i mów ią: Walaha b ila h a ! w i d z i a ł e m  t o!  — 
U c z y n i ł  citap, znaczy : ztożyt przysięgę.

i  ich córki Zofii z Ż ó łk iew sk ich  Daniłow iczo- 
w e j ,  m ia ł  daw nie j w  czarnym m arm u rze ,  mo- 
siężnemi grubo złoconemi literami w y p u k ły  na­
stępujący nap is :  Veh .' genti, insurgents su­
per genus meum, dominu s. enim omnipotent 
vindicabit in eis. Psalm 113. —  U spodu po­
mnika S tan is ław a i Jana  Żó łk iew sk ich , b y ł  podo­
bnie wyryty  taki napis: Exoriare aliquis nostris 
ex ossibus nltor. Oba te napisy położone by­
ł y  przez K ró la  Jana  w  miejsce dawniejszych. 
W  roku 808 odnow ił  je  S tan is ław  Z am ojsk i;  
ale gdy jeszcze widoczne b y ły  ślady  napisu 
pierwotnego, zaszła  denuncyacya, jakoby  te na­
pisy b y ły  zupełnie  nowe i niby dla tej przy­
czyny, z rozkazu Kommissarzy cyrkularnych, PP . 
Geringa i Thierm ana, oba te  napisy są zatarte. 
A le n ik t nie zdoła  zatrzeć pamięci i s ła w y  
Żółk iew sk ich . Niesiecki podaje następującą 
wiadomość o S tan is ław ie  Żółk iew skim , w yo­
brażonym w  tym nadgrobku : , ,S tan is ław  Z o ł -  
„ k ie w sk i ,  Kanclerz i W ie lk i  Hetman K oronny, 
„d ru g i  syn S ta n is ła w a ,  W ojew o d y  Ruskiego, 
„doszed ł do najwyższych Polskiego wojska rzą­
d ó w ,  popisawszy się w  różnych okazyach, 
„szczególnie pod Byczyną, kędy praw em  skrzy- 
„ d łe m  dowodząc, tak  silnie uderzy ł się z prze­
c i w n ą  Maxymiliana stroną, że ich do ucieczki 
„p rzy m u si ł ,  ale sam w  praw em  kolanie ranę  
„odn iós ł .  — Zygmunt II I .  konferow ał mu K a ­
s z t e l a n i ą  L w o w sk ą .  —  Z  Zamojskim T a ta ró w  
„pod  Cecora w o jo w ał .  —  N a le w a jk a ,  gminu 
„ch łops tw a  uzbrojonego K ozaków  herszta , ta k  
„śc isnął,  że go halajstra  z innymi czterema Ż ó ł ­
k ie w s k ie m u  w y d a ła .  —  Na W o ło ch ó w  i T a ­
l a r ó w  szable obrócił z tryumfem. — Na Szw e­
d ó w  w ysłany  od Zamojskiego na odsiecz W e i -  
„senszteinowi, pod Rewlem oblężonemu, już na 
„gotowych do boju napad ł,  gdy się pikami za­
s ło n i w s z y ,  tak  rzadko na nich uderzył, że ich 
„zmieszawszy, o tw orzy ł pole d o b i c i a .— W ó d z  
„ ich  Reinhold Arnep p o l e g ł , kopią przebity. 
„O bóz  ich dosta ł  sie z działami i wszelką a -  
„municyą. — Po śmierci Zamojskiego do w ie l­
k i e j  b u ław y  posunięty. Acz pow inow aty  Ze- 
„brzydow skiem u, pod Guzowem skrzydło  p ra -  
„ w e  dowodził. — W  roku 1610 z częścią w oj- 
„ska  do Moskwy w ysłany , pod Kluszynem pa-  
„miętną k lęską nieprzyjaciela po raz i ł  i stolicę 
„M oskiew ską odebra ł .  —  Bazylego Szujskiego, 
„w ie lk iego  K niazia M oskiewskiego, z jego b ra -  
„c ią  Iwanem i Dymitrem z a b ra ł ,  i wszystką 
„M oskw ę do tego przymusił,  że sobie W ła d y ­
s ł a w a ,  K rólew icza, za Pana obrali. — Tuk z. 
„tryumfem z Moskwy wyjechawszy, w W a rsz a -  
„w ie  podczas Sejmu Szujskich Królowi o d d a ł  
, , — Kantymira, wodza Tatarskiego, zg ran ie  Pol-  
„ sk i  w y pędz ił .  — Ze S k inder-B aszą  trak ta ty  
„ z a w a r ł .  Spuściwszy województwo K ijow skie ,  
„ w z ią ł  w ie lk a  pieczęć koronną ( w  roku 1618., 
„ k tó ra  w raz  z w ie lką  b u ła w ą  trzym ał,  —

19*
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„ W  r. 1620, z rozkazu Króla z szczupłym woj­
a k i e m  wybrawszy się do W ołoch, aby Kaspra 
„Gracyana z całą prowincyą Polsce się oddają­
c e g o  bronił,  na daleko większe wojsko nie­
p rz y ja c ie la  natrafiwszy, gdy żadną miarą o- 
„ przeć się niemógł, więc do rzeki Dniestru co­
f a j ą c  się, przez ośm dni i nocy Tatarskie i Tu- 
„reckie napady mężnie wytrzymał, i byłby za­
p e w n e  hufce swoje szczęśliwie uprowadził, 
„gdyby niektóre chorągwie, przerażone bliskiem 
„niebezpieczeństwem, i nadzieją ratowania się, 
„k u  Dniestrowi nieumknęły. — Dowiedziawszy 
„się o tern nieprzyjaciel, te'm natarczywiej na 
„obóz Polski nacierał, gdzie Żółkiewski mę- 
„żnem sercem wszystek szturm wytrzymał, a 
„potem uczyniwszy spowiedź, i w prostych sza­
f a c h ,  aby był niepoznany, wmieszawszy się 
„między pospolitego żołnierza, tamże od Tu­
r e c k i e j  szabli poległ. Głowa jego na kopii 
„do Konstantynopola zaniesiona, i po wszystkich 
„ulicach obniesiona, a potem drogim okupem 
„opłacona, z ciałem w Żółkw i pogrzebiona. — 
„M iał za sobą Reginę Herburtównę, z której 
„dw ie córek. — Jedna za Stanisławem Koniec­
p o l s k i m .— Druga Zofia, Jana Daniłowicza m ał- 
,, żonka. “

L. K.

Krótki przegląd literatury Sło­
wiańskiej,
(D ok ończen ie .)

Śpiewy narodow e stanowią najbogatszą skar­
bnicę Słowiańskiego narodu. Naród ten, spo­
kojny, prostotny, gościnny, dzielny bez srogości, 
lubi śpiew, już to jako rozrywkę po pracy, już 
jako wyraz tęsknoty i namiętności, już jako 
przypomnienie dawnych swych dziejów. Lubi 
muzykę, brzmiącą głosicielkę sławy lub żało­
b y ,  powierza jej miłosne westchnienia i bole­
sne łzy  za lepszemi minionemi czasy. W  pie­
śniach odzwierciedla się cały jego żywot, one 
są najwymowniejszą kroniką i najwierniejszą 
narodowości jego pamiątką. One przechowa­
wszy w sobie przez tyle stuleci ducha narodu, 
ożywiają dotąd serce jego świętą miłością prze­
szłych dziejów j wiarą lepszej przyszłości. 
Niektóre pieśni odnoszą się aż do przedhistory­
cznej doby, do tajemniczej epoki, gdy jeszcze 
słowo zbawienia nie przenikło do pogańskich 
owych plemion i gdy imie Słowian wykluwaó 
się dopiero poczynało z mroku pierwotnych cza­
sów. — Na polu poezyi znów pierwsi jawią się 
Czechowie, jak byli pierwszemi w zawodzie 
oświaty i politycznego życia. Dwa ułamki po­
wieści o Sądzie Libuszy, zachowane w muze- 

'■ t»m Cześkiem, sameby świadczyły dostatecznie 
o pradawnym rozwoju poetycznego ducha, choć­

by nawet nie istniał zbiór ów bohate'rskich a 
miłosnych p ieśn i, przez Hankę w 1817 roku 
(w7 Krolodworze) znalezionych.-------------------

Ruś, która później wiarę chrześciańską przy­
j ę ł a ,  nie posiada starszych nad X II  wiek po­
mników poezyi. Jednakże, choćby nawet by ły  
zaginęły  ̂całkiem pieśni opowiadające dzieła 
W łodzimierza, Rurika i Św iatopełka, to już 
sama piesn o W ypraw ie  Igora przeciw Poło- 
wcom ( przed pół w ieku w Moskwie wynale­
ziona} starczyłaby za bogaty pomnik narodowe­
go piesnictwa^ Ruskiego. Poetyczny duch nie 
zaginął po dzis dzień w tym narodzie: w  oko­
licach Kijowa a stepach kozackich dotąd roz­
legają się jeszcze w Małoruskiem narzeczu da- 
wnowieczne dumy, zawodzone tęskna i miło- 
śną nutą.

U Dalmatyńców zachowały się podobnież 
pieśni narodow e, oddychające cichem życiem 
poetycznego tego ludu. Andrzej (Ondrej) Mio- 
sich zebrał je z ust gminu i z pargaminów kla­
sztornych , a z jego zbioru Appendini, Onga- 
ro, Pellegrini i Cusani, podali Włochom wiele 
pieśni.

Najhojniej jednak obfituje w pieśni Serbia, 
kędy żałośne i długowiekowe z Turkami boje 
obudziły wraz z bohaterstwa duchem natchnie­
nie wieszcze. Muzułmańska groza podołała na 
kraj ten nawieść strach i spustoszenie; mimo to 
jednak echo dawnej niepodległości, rozlegając 
się od serc do serc mieszkańców nieprzystępnych 
skał, dźwięczy dotąd w cudnych pieniach, któ­
re spłodzone w owych groźnych czasach dotąd 
jeszcze się zachowują. Jedna z najżałośniej­
szych pieśni opowiada bitwę na Kosowem po­
lu ; ostatni, krwawy ustęp z dziejów Serbskie­
go państwa: w innych rozlega się imie króle- 
wica Marko , Orlanda Serbskiego. Pieśni te 
zebrał W u k  Stefanowicz, a Tommaseo wielką 
ich część pomieścił we swoim zbiorze Piosenni- 
ka narodów'.

Taka mnogość płodów poetycznych, takie 
nienaruszone dotąd skarby rodzinnego natchnie­
nia, zasługują z naszej strony na szacunek i ba­
danie. Literatura, sięgająca tak odległych, jak  
Słowiańska, wieków, tak wkorzeniona w isto­
cie lu d u , że z zupełnego upadku podniósłszy 
się w przeciągu ledw ie trzydziesto-letnim, wzma­
ga się już i rozw ija , wśród przeciwieństw 
wszelkiego rodzaju, —- literatura, która przez 
wiele wieków wystawiona na działanie Euro­
pejskiej oświaty, nieosłabiony zachowała w so­
bie narodowy żywiół i wiarę odważną wr przy­
szłość, godną jest stać się przedmiotem zajęcia 
dla gruntownej krytyki. Poniew7aż za minio­
nych^ czasów nasza poezya pielgrzymowała do 
Pragi i Warszawy, a Ariosto i Tasso odzywra- 
li się w Słowiańskich przekładach, na nas dziś 
cięży obowiązek wzajemności, abyśmy poznali
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i  sobie przysw oili znakom itsze tych narodów  tw o- 
Xy. — Tym  przelotnym  przeglądem  lite ra tu ry  
S ło w iań sk ie j .radzibyśm y zw rócili ku  niej b a ­
czność i zam iłow anie. Z a  naszych czasów ża­
dne piśm iennictwo w  osamotnieniu a  n ieśw ia­
domości o d ru g ic h  zakw itać nie może, lecz po­
trzeba , aby w spólnie z sobą k roczy ły , w spom a­
g a ły  się i ko rzysta ły  ze siebie naw zajem .

Materyały do historyi Mało­
rossyi.

1 iV roku 1845 w yszło  w  języku  Rossyjskim 
dzie ło  ze w szech m iar w ażne, bo dotyczące się 
Stósunków Polski z Rossyą —  nie om ieszkuje- 
m y przeto donieść o niem przyjaciołom  lite ra ­
tu ry  naszej.

Pamiętniki wydane przez Kommissyą wy­
znaczoną od rządu na przejrzenie klaszto­
rów i archiwów Kijowskiej, Podolskiej i Wo­
łyńskiej Gubernii. Tom I ., stron. 4 7 3 , ozdo­
bione 40ma rycinam i. — A kta , zamieszczone w  
tern dzie le , pod trzy g łó w n e  podciągnięto roz­
d z ia ły , to je s t:

I . Pam iętniki B ractw a Łuckiego.
II . A k ta , tyczące się p raw  i obow iązków  

w łaśc ic ie li dóbr ziemskich w zględem  sw oich 
poddanych.

III . M aterya ły  do liistoryi M ałorossyi.
W szystk ie  te ak ta  w ydane bez najm niejszych

odmian tex tu , z zachow aniem  naw et pisow ni i 
skróceń. Do pam iętników , pisanych zachodnio- 
ruskim  dyalektem , użyto cerk iew no-słow iańsk ie- 
go pism a, —  nadto do w szystkich ak tó w , po 
P olsku  i M ało -R o ssy jsk u  p isanych , załączono 
w ierzy telne tłum aczenie R ossyjskie.

Pam iętniki Łuckiego B ractw a objaśniają o- 
św ia tę  W o ły n ia  w  X II  w ieku .

R ozdzia ł IlB*, o P raw ach m ieszkańców po­
łudniow o-zachodniej Rossyi m ów iący, może zna­
cznie objaśnić historyą tej części Rossyi.

Z  m ateryałów , przeznaczonych do objaśnie­
n ia  h istoryi M ało ro ssy i, w ydano w  tym tomie 
Pam iętuików  ak ta  o w ojnach Chm ielnickiego aż 
do pokoju Zborow skiego.

D la  po k azan ia , ile  rękopism a w  tern dziele 
w ydane m ają w artości dla h istoryka M ało ros­
sy i, k tó ra  tak  w’ażną odegrawszy ro lę, oczeku­
je  na godnego siebie dziejopisa, dosyć jest p rze­
czytać tak ie  np. a k ta :

„Protestacya o napadzie scholastyków 
jezuickiego Kollegium na Bractwo Ł u ­
ckie 1634. r .“ (i)

, ,Ustawy dla przesiedlających się % pod 
jednych rządów, pod inne w Wojewódz­

ki)  Str. 204. Rozd. I.

twach: Połockiem i Witebskiem, 1551 r. 
2. Września.“ (2 ) .

„Zapis Księcia Michała Czartoryskiego, 
Panu Łazarzowi Iwanickiemu i jego io -  
tiie, na klasztor św. Krzyza  * kościo­
łem, ziemiami i poddanymi, 1589 roku 
19. Września. “  ( 3 )

N ajw ażniejsze zaś d la dziejopisa m ateryały  
zaw iera ją  się w  t r z e c i m  R o z d z i a l e ,  każdy 
tam  bow iem  a k t można nazw ać w ażnym  epizo­
dem z w ie lk ie j dramy M ałorossyi. Na dow ód 
przytaczam  dw a dokum enta tyczące się pow sta­
n ia Chm ielnickiego, pisane przez przeciw ne so­
bie partye  i tem samem potw ierdzając w  nich 
zaw artą  praw dę.

„ Wyliczenie krzywd poczynionych Koza­
kom Zaporozkim, posłane przez Chmiel­
nickiego Potockiemu, Kasztelanowi Kra­
kowskiemu.“  (4 )  — W  treści następnej: 

„ P an  C zaplicki, urzędnik C zechryński, w y­
p ro s ił sobie u Pana K asztelana K rakow skiego  
fo lw ark  ( h u t o r ) ,  należący do Chm ielnickiego, 
na który Chm ielnicki m iał przyw ilej k ró lew sk i, 
przodkom  jego nadany i potw ierdzenie d la  nie­
go przez ówczesnego K ró la . —  Pan Czaplicki 
n a jech a ł na osadę —  opanow ał bojow isko, na 
którem  b y ło  400 brogów  zboża, i w szystkie s łu ­
gi Chm ielnickiego w z ią ł w  niew olę. Tenże Cza­
p lick i rozgniew any, że Chm ielnicki sk a rży ł się  
na niego w  sądzie , k a z a ł swoim sługom  syna 
C h m ie ln ic k ie g o ,d z ie s ię c io le tn ie g o  chłopczy­
k a , tak  srogo zbić, że go om dlałego przyniesio­
no (fo domu, gdzie w krótce sk onał. — Pan K o - 
m arow ski, zięć Czaplickiego, k ilk a  razy w  przy­
tomności różnych K ozaków  przysięga ł s ię ,  że 
jeżeli im się nie uda pogodzić z Chm ielnickim , 
to go niezaw odnie zabiją. —  Pan C horąży ko ­
ronny w racając z Z aporoża, gdzie chodził po­
tykać się z T atary , k a z a ł w ziąść Chm ielnickie­
go pod straż i stracić —  a gdy w  tym razie 
Chm ielnicki zam yślał szukać obrony u Pana 
K asztelana K rakow skiego, to po drogach roze­
słano  szpiegów . Roku 1646, kiedy C hm ielni­
cki do Pana K asztelana K rakow skiego  odw o­
z i ł  dw óch Tatarów ', których z a b ra ł do n iew o­
l i ,  to w  jego nieobecności zabrano mu siw ego 
konia, na którym  zw y k ł b y ł  jeździć w  stepy. 
— ,, Panow ie urzędnicy U kraińscy (  skarży się 
C hm ieln ick i)  gw ałtem  b io rą  w szy stk o , co im 
się podoba w domu K o z a k a , —  żony i córki 
K ozaków  muszą u legać ich w o li.“  — Lubo o tych  
uciem iężeniach k ilk a  razy już p isa ł do urzędni­
ków  Pan K asztelan  K ra k o w sk i, to jednak  nic 
nie pom aga. W  przeszłym  roku, gdy Chmiel­
nicki obok sw ego P u łk o w n ik a  je c h a ł naprze­
ciw  T atarom , k tórzy  pustoszyli C zyhiryn, ja k iś

(2 )  Str. 8. Rozd. II.
(3 ) Str. 48. Rozd. II.
( 4 )  Str. 1 - 4 .  Rozd. III.



D a s z e w s k i ,  Polak, namówiony przez starsze­
go, zajechał Chmielnickiemu z tylu i tak go w 
głowę uderzył, ze gdyby nie żelazny hełm, 
byłby mu czaszkę rozwalił. Gdy Chmielnicki 
zapytał się o przyczynę napaści — Daszewski 

'  się tłóm aczył: „Myślałem bracie, żeś Tatarzyn.“  
— Za najważniejszą dla siebie krzywdę poczy­
tuje Chmielnicki to ,  że jakiś Kozak P e s t a  
przed Panem Chorążym koronnym oczernił go, 
jakoby zamyślał wyprawić na morze uzbrojone 
statki — to bowiem oszczerstwo i pretensye ze 
strony Pana Czaplickiego tak rozgniewały Pa­
na Chorążego, że szukał sposobności do zabi- 

■ cia Chmielnickiego. — Wtenczas dopiero Chmiel­
nicki nie wiedząc już komu się poskarżyć — u- 
ciekł do Dnieprowskich nizin — do tych, któ­
rych podobnie jak jego uciemiężano i oni wy­
brali go sobie za wodza.£<

„ L ist Sędziego Ł u kasza  Miaskowskiego 
do K anclerza koronnego z  B aru 2 . Kw ie­
tnia 1 6 4 8  r .a

„Chmielnicki otacza się palisadą i wałami 
na nieprzystępnej wyspie B u c k u — nie zbywa 
mu na żywności — ma i prochu podostatek. — 
Żąda tego, co i pierwej — a nadto, żeby żaden 
Polak nie był starszym w _Zaporożskie'm woj­
sku. Oto, co zrobiła chciwość Pułkowników 
i srogie z Kozakami obchodzenie się! Zdaje mi 
się, że z niemi będzie długa i trudna sprawa.“

Z rycin, zdobiących to dzieło, znaczniejsze 
są : Marmurowy grób Jarosław a i . ,  znajdu­
ją c y  się w Kijowskiej, ka tedrze z  fron tu  i 
z  profilu. — Pomnik S . W łodzim ierza w K i­
jow ie na brzegu D niepru. — D w a widoki 
Kijowa z  wyobrażeniem bitew w 1651 r. — 
D w a widoki kościoła S . K r z y ż a , B ractwa  
Łuckiegp. Na tytułowej stronnicy A rka z  ka­
tedry  8 . Z ofii, z nowo odkrytemi Greckiemi 
freskami z XI wieku, i wiele innych uwagi go­
dnych. — Kraków, dnia 24. Czerwca 1849 r.

J . Łepkowski.

W  Pamiętniku J . M.
T am  na zielonej, majowej łące, 
Ślicznych kwiateczków kwitnie tysiące, 

I poją oko rozkoszą;
J.ecz te najmilsze między wszystkiemi,
I te najbardziej lubim na ziemi,

Co woń do koła roznoszą.

I  tyś kwiateczka zaczęła życie,
I  twe młodziuchne oko w błękicie,

Mile się śmieje z kwiatkami;
Lecz gdy tym wiosny cieszysz się datkiem, 
Bądź woniejącym wszystkich cnót kwiatkiem, 

Bądź kwiatkiem między Polkami,
Dla nieba droga! bądź liliją w bieli,
Bo takich tylko boscy anieli 

Pragną na ziemi dalekiej.
I  z takich kwiatków droższych nad złoto, 
Najmilszy Bogu wieniec uplotą,

Wieniec nie zwiędły na wieki.
A dla ojczyzny, ty moja miła,
Pragnę, byś różą stulistną była,

I  jako róża szkarłatem,
Byś ku niej takim ogniem pałała,
Wszystko z miłości jej poświęcała,

I była pięknym jej kwiatem.
A gdy w anielskie cnoty bogata,
Najprzód dla Boga, potem dla świata,

M iłą się staniesz roślinką;
Gdy Bogu liliją — ojczyźnie różą,
Dla mnie choć różczką, stań się nie dużą,

Dla mnie bądź niezapominką.

Nowiny literackie.
J ó z e f  Ł u k a s z e w i c z ,  znany zaszczytnie au tor na­

stępujących dzieł historycznych: Wiadomość historyczna
0 dyssydentach w mieście Poznaniu w XVI., X V II wie­
ku. O kościołach Braci Czeskich w dawnej W ielkiejpol- 
sce i Dzieje kościołów w yznania Helweckiego w  Li­
tw ie , jakotćż w ydawca pism rym owanych K arola Ba­
lińskiego — w ydał u  księgarza J . K. Zupańskiego w  
Poznaniu  Tom  pierwszy dzieła: „ Ilisto rya  szkół to 
Koronie i  Wielkiem księstwie Litewskiem, od najdawniej­
szych czasów a t do roku 1794.“  Pierwszy ten  tom  za­
w iera historyą szkół od najdaw niejszych czasów , a i  
do Stanisława K onarsk iego; drugi tom  zaw ierać będzie 
szkoły wielkiego tego m ęża i działania w iekopom nćj 
Kommissyi edukacy jnej; w trzecim  będzie m owa o 
każdym z osobna zakładzie naukowym.

W  K r a k o w i e  u Józefa Czecha wyszło pow tórne 
w ydanie dziejów : Panowanie Henryka Walezyusza i  Ste­
fana Batorego, królów Polskich, z rękopism ów  A lb e r-  
trandcgo podług w ydania J . O nacewicza, z dołącze­
niem  Pam iętników  historyi Stefana B atorego dotyczą­
cych. C ena: 15 złotp.

Stadła  — Tygodnika rzeczom  Polskim  i S łow iań­
skim pośw ięconego— wyszedł N um er 8my (w  B u d y - 
szynie, w S axom i); zawiera artykuły: Miasto Czersk 
(w spom nienie R om ana Z.) Poezye: P io tra  D alm ana, 
R om ana Z oryginalne i tłóm aczone z Serbskiego. P o ­
gląd na losy języka Czeskiego (tłóm aczenie z Czeskie­
go). W iadom ości literackie z Po lsk i, C zech , M orawy
1 Słowacyi.

l a u k a  p i s a n i a  i c z y t a n i a
przez K i s z e w s k i e g o .

K la s s a  l .  W y d a n ie  drugie.
Do nabycia u Autora w  Paradyżu i w  każdej księgarni; w  komisie u H . 

S p o r l e d e r a  w  Cylichowie.
C e n a :  Bez opraw y 4 śg r ., z opraw ą 5 ś g r . ; parlyam i, przynajm niej po 30 egzem plarzy, od wyda­

wcy — bez opraw y po 3 Śgr., z opraw ą 4 śgr.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  Gt inthera w  Lesznie. (Redaktor: X. Fr. Wawrowski, w Krotoszynie.)


